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TKA IR  NARODOW Y: „Wielka rni- 

lo 'ć“ Molnara w reżyserji Osterwy 
Eichlerówną i Osterwą

Transmisja koncertu
z  W i e d n i a

Muzyka rozrywkowa w  szlachet­
nym gatunku, lekka, powabna, lecz 
przytem meioayjna, rzewna, czarow- 
na i pełna elegancji to specjalność 
Wiednia, miasta piosenki i waica; do­
tychczas Wiedeń poszczycić się może 
najwdzięczniejszym rodzajem inter 
pretacji leickiej muzyki.

Kor.cert rozrywkowy, który trans­
mitowany będzie przez polskie roz­
głośnie z Wiedniu dn. 26. VIII o g. 
19 .21 zapowiada się niezmiernie inte­
resująco; wykonane będą w nim me- 
lodje i fragmenty najcenniejszych u- 

1  tworów -perełkowych, Jana Straussa, 
1 enara Kalmana i innych. Grać bę­
dzie oriciestra rozgłośni wiedeńskiej 
pon oyr. swego stałego kapelmistrza 
J. Hclzera, zaś solistami będą śpie­
wacy: Hilda Sinnei i Franz Borsos.

Parcelacja terenów państwo mych
na polu HoKotowsKiem

z Cwir ską, cienieruwną , osterwą. Koncert ten nadany będzie tow
na ciele. niei na megafony umieszczone na

H A  IR P O U K l; Dziś wznów,eme Wyslaw,e Radjowej.
granej zgorą ido razy, ciesząc j się 
rekordowem powodzeniem „T«ssy‘‘ 
w reżyserji A Węgierki w premiero­
wej obsadzie.

TEATR N O W Y: Nieczynny.
1ŁA IK  M AŁY . Nieczynny Otwar 

cie w sobotę 29 b. m Żołnierzem I 
bohaterem*' jhaw a (reż. Węgierki). 
• TEATR LETNI: Dziś i jutro ko­

medja muzyczna „Podwójna buchal­
ter ja‘‘ z Dymszą, Orwidem, Brochwi- 
czówną. Grossówną Janecką, Łapiń­
skim i Frenklem w rolach głównych.

W końcu przyszłego tygodnia pre­
mjera nowej komedji Rapackiego.

TEATR KAMERALNY: Niec.ynny
T l a TR MALICKIEJ: -  Dziś

„Protesja pani Warren" z Mańcką, 
Cieszkowską ba\-Rj drewSKim i fftn.

W IE I.K a  O P E R E i Ka  (K arów * 
18; Dzis „Irzy waice** O  Str mssa.

DZIEDZliNIEt KOSUOŁA *W  
K RZY2A -  „syn marnotrawny opo 
wiesc biblijna w 5 akiach. Dziś , 
w niedzielę osiatme 2 przedsiawienia.

CYRULlr. WARSZAWSKI Dnia 
4 wrzesna otwarcie sezonu

1 i UO Szopena 8. Codz rewja.

Już się rozpoczęła parcelacja  
terenów państwowych na polu 
Mokotowskiem. Jak wiadomo, cai 
kowity wpryw z tej parcelacji, 
prowadzonej przez BGK , przezna 
czony jest na funausz ODrony na 
rodowej. Do parcelacji oddano 
tereny o łącznej powierzchni 16 
na, w  tem 1 ha przy pl. U n ji Lu- 
cy powstały tylno niewielkie wil- 
wej stronie ul. W aw elsk iej.

Tereny przy pl, U n ji Lubel­
skiej znajdują się tam, gdzie 
dawniej stał budynek stacyjny  
koleiki G iójeck iej i przechodziły  
je j boczne tory. Tereny te po­
dzielono na pięc dz.ałek. Jedna 
ma powierzchnię 5 tys. m. kw

Kilkusetletnie topole na Żoliborzu
mają być ftyrięt&

Stow. Żoliborzan dow iaduje się, je mocne zaniepoKojeme 
ze w  związku z budow ą torów inością o-zam ierzonem

wiado-

Stanie na niej najwyższy dom w  
W arszaw ie , który posiadać bę­
dzie 2a piętra, pozostałe 4 dział­
ki posiadać oędą po 10 0 0  m. kw. 
Staną na nich 4 kamienice 6-pię- 
trowe.

Obszary przy ul. W awelskiej 
podzielono na trzy duże części. 
Pierw sza znajduje się przy ul. 
N, S i graniczy z przedłużeniem  
uł. Suche druga znajau je  się 
przy ul. Suchej i graniczy z no­
w ą w ielką arterją , która będzie 
tam budowana. Tę a rugą  część 
przeznaczono pod dzielnicę am 
Dasad, poselstw i konsulatów. 
Już podobno w iele placówek dy­
plomatycznych zainteresowało  
się działkami w tej częśc: i pro­
wadzi pertraktacje w  spraw ie  
nabycia terenów. Trzecia część 
leży dalej od śródmieścia na te- 
renacn „W aiszaw iank i".

Tereny przy Raków,eckiej po­
da elono na duże działki, z któ­
rych najm niejsza posiada 2  600

tram wajowych przy ul. Marym onc topoli i usilnie prosi prezydenta n a j w y f ^ ^ - p f i *  o b S ? u  dzmł-
miasta o Diiźsze wejrzeń.e w tę

f i  A  D  ? O

kiej na Żoliborzu, m ają ulec w y­
cięciu pęłtne, stare, mające po 
kilkaset lat, topole, które stano­
w ią praw dziw ą ozdobę tej ulicy.

W  piśmie wystosowanem do 
prezydenta miasta Stow. Żołibo- 
rzan, które w  swoich wystąpie­
niach ao wtadz miejskich już nie- 
jednekrotn.e dawało w yraz swej 
trosce o podniesienie piękna tej 
dzielnicy przez zwiększenie ziele- 1 
ni i zadrzewienia, podkreśla swo

Z  m asta
TE a TRY PRZED NO W YM  

SEZONEM

Od nowego sezonu teatralnego w 
Warszawie czynne będą prawdopodo 
bn,e wszystkie dotychczasowe teatry. 
T. K. K T. podpisało jui odpowied­
nie unirwy z 2. A. S P.-em przed 
paru tygodniami, podpisan.e zaś po­
dobnych umów z pozosralymi tea­
trami nastąpi w najbliższym czasie.

Z powyższego wyniKa, że w sta ■ 
me zatrudnienia aktorstwa polskiego 
w Warszawie nie nastąpią w nn- 
v-ym sezonie teatralnym większe zmia 
ny.

NOMINACJA DYREKTORA
TEATRU POW SZECHNEGO

Zarząd T K. K T-, po atedojściu 
do porozumienia z pp. Stefanem Ja­
raczem Karolem Adwentowiczem i 
Janem Szancerem, mianował dyrek­
torem Teatru Powszechnego w War­
szawie p. Eugpnjusza Poredę.

N O W Y  URZĄD  POCZTOW O- 
TEI ENOM UNIKACYJNY

3 wrztśnia r. b. nastąp, otwarcie 
nowego urzędu pocztowo - te’“komu 
nikacyjnego przy u Zamenhofa 19, 
przy zbiegu z ul Gęsią w gmachu 
wo.skowego więzienia śledczego. No 
wy urząd będzie oznaczony nume­
rem 4 1 i Dędzie miał rozszerzony za­
kres działania (stużoa nadawczo od 
dawcza ala całej północnej dzielnicy 
U arszawy.

OBNIŻENIE O PŁAT  
Z A  SPkAW DZANIE  LICZNIKÓW  

W TAKSÓW KACH
Na skutek zabiegów Związku wła­

ścicieli dorożek samochodowych, na 
mocy zarządzenia min. przemysłu i 
handlu, z dniem l września r. b. o-

sprawę, Stow. Żo.iborzan uwaź; 
ze topole te racztj w inny być pod­
dane troskliwej opiece miejskiego  
kierownictwa ogrodów, aoy nie 
sterczały pośród liści tych drzew  
suche gałęzie, n i°usuw ane od w ie­
lu lat.

Stow. Zoliborzan podkreśla, że 
znając dbałość p. prezydenta 
miasta o podniesienie estetyczne­
go w ygląau stolicy przez sadzenie 

j drzew, krzewów, św iatów  i aeko- 
racji balkonów, nie wątpi, ie  przy 
dobrej wol, inżynierów mieiskieh, 
spraw a ułożenia nowych torow  
tram wajowych da się pomyślnie 
rozw.ązać Dez uciekania się do 
ni»zczenia kilkusetletnich pięk-

Sroda, 26 sierpnia.
6-JO „Kiedy ranne...". 6-33 Gimna­

styka. 6-53 Muzyka (pl.;. 7.2(j Dzień, 
por 7.3c Progr. na dzisiaj. 7 40 Mu­
zyka tplj.

11.57  Sygnai czasu i hejnał z Kra 
> -wa. 12-03 „Skrzynka roln," _  inż. 
W. Tarkowski, l i  13  Dzień, połudn. 
12-23 Muzyka lekka.

15.30 Wiad. gosp. 15-45 „W króle 
stwie grzyb/tw" _  słuchowisko M. 
Sterbówny dla izieci. (Ze Lwowa), 
16.,15 — 1/-00 Muzyka iekka w wyk, 
Małtj Ork. P. R. z udz. J. Godlew­
skiej _  śp,ew. 17-00 Konc. w wyk. 
Z. Doret _  sopran i E. Wojakowsk.e- 

o — flet. I7.50 „Anegdoty z życia 
aua Reszktgo" _  wygi. Br Rorria- 

niszyn (z Krakowa).. 18-00 1 ogad.
spoi. 18-05 K„nt. leki. i8-50 Po^ad. 
iktLalna 19 Pieśni chóralne w wyk. 
Podwójnego Kwartetu Wokalnego P. 
R. (z  Wystawy Radjowej).

19-25 Konc. rozrywk. — transm 
z Wieania. Wyk.. Hilda Slnne — so 
pran, Frantz Borsos — tenor I Ork. 
rozgłośni wleaeńsklej. Caiość popi o 
wadzi J. Hclzer. »

21-00 Jzien. wiecz 2110 Pogad. 
aktualna.

2 M 5 Vl-ta Audycja z cyklu „U- 
I tt OKY FRYDcRYkA CHOPINA'*, 
wykonawczym: rt. sembratowna.
Polonez es-moll op. 26 Nr. 2, Walc 
As-dur op. 64 Nr. Mazurek B dt*r op- 
17 Nr 1 , Nokium G-dur op. 37 Nr. 2. 
31 rzo h moll op. 2o.

21-45 Wiad. spori. 22-00 „S)vnne 
symfonje‘ IV audycja (pl.). Fr. Schuki. Chodzi o to by w tej dzielni­

cy powstały tylko niewielkie w i ! - lbe1rt: Symfonja C-dur Nr. 7, w wyk-

le, otoczone matowniezemi i w ie ] 1 ( p ^ i k T m u
kiemi ogrooam  Cena metra kwa j zyka taneczna z dancingu „Cafe
dtatowego w tej dzielnicy wyno- Club w Warszawie

piaty za plombowanie liczników w 
taksówkach tęuą oDnizone o 50 proc. 
i będą wynosiły: za sprawdzanie licz łych topoli, 
nucą na maszynie — 2 rt. 50 gr. za 
miast dotychczasowych 5 zt. i za 
sprawdzanie na trasie zamiast 2 zl.
— 1 rt.

STRAJK ODLEW NIKÓW
U Warszawie wybuchł strajk od­

lewników metal, półszlachetnych.
Strajkujący wysunęli żądania natury
ekonom-cznej. Strajk objął 140 robot- . . . .  . .
nikow. Okręgowa inspekcja pracy 1 s*ę z każdym miesiącem, Zw ią-

si około 200 zł. Tereny przy pi 
U n ji Lubelskiej są sprzedawane  
w cenie po 400 zl, za metr kw.

Zainteresowanie parcelowanem i 
terenami jest duze Podobno 
zgłosiło się już około 4 osób re- 
reflehtujących na kupno ziemi.

Czwartek, dn 27 sierpnia
6.30 „Kiedy ranne..." 6.33 Gimna­

styka. 6-50 Muzyka (p ł) 7 20 Dzień, 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7-40 Ze­
spól St. Rachonia (pt.).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12-03 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej" —  inż. Z. Kobyliński. j2 13  
Dzień, potuoii 12-23 Konc. połudn w  
wyk. Ork T. Seredyńskiego (ze Lwo­
wa).

15.30 Wiad. gosp 15.45 „Ciekawe 
przygody pana od przyrody" —  0-  
powiadanie wygi. prof Si Sumiński, 
dla dzieci st 16.Op Konc. popular­
ny w  wyk. Ork. Filh. W jrs7 , pod 
dyr, J Ozimińskiego z Ciechocinna 
(przez Toruń), ie 45 „Rola społeczna 
K. O  P.‘u“ — odczyt wygł. Kpt. F, 
Janta-Koperski. J7-0C Recital fort. E. 
Feinsteinówny. j7 JO Walce koncerto­
we (pl.). 17-50 .Szczur lądowy nad
morzem" -  felj. wygi St Miodu- 
szewsKi (z Torunia). 18 .OO „Jak spę­
dzić święto?" 18-10 „Życie kuit. sto­
licy". 18-15 Konc, reki. 18-50 Pogad. 
aktualna. 19.00 Teatr Wyobraźni n 
oocych (Niemcy)- „PUnna", wesoła 
sieiamta radjowa (oremjera). Napisa­
ła Irnuraut hugin. TŁ Zdz. Bronisz. 
19.30 „Lerpetuum mjoile** przez f>0 
minut: Transm. z Wystawy Raajo- 
wej. Wyk. Mała Ork. P R , Anthea 
van Weck Józef Korolkiewicz, Czwór 
Ka Radjot. a. 20 30 „Skrzynka techn.“ 
— red. W. Frenkiel. 2C.45 Dzien. 
wiecz. 20-65 Pogad. aktuaina 2i,oG 
„Nasze pieśni" — odśpiewa F. Per- 
kowska-Krysiewiczowa, Akomp. 1. 
Kurpisz-Stefanowa (z Torunia). V  
progr, pieśni J. ^ertheima 21^0 Re­
cital organowi F. Nowowiejskiego (z 
Poznaniaj. M Reger; Improw.izac a z 
sonaty op. 60 i rienedictus. 2 1 00 
„Sport w Poznaniu" — pogad (z 
Poznania) 22.10 Wiad spori l> i5 
.Mozaika muzyczna" jph). 23-00 Muz, 
tan. (ph).

3< 1  A

Z m a r l i
S. p. Emil Krauze, ppłk. w st. sp., 

I. 69, w Warszawie; ś. p, Bronisław 
Nadolny, oficer rez., 34, w Warsza­
wie ; ś. p Ludwik Kluźniak, emeryt, 
1 64 w Warszawie.

Ajjel 2w. Propdijdflńy Tiirystyizng,
o ope/ow anie  s.ę turystami

Ruch turystyczny stolicy wzma

podjęła interwencję w celu zlikwido­
wania konfliKtu.

ARBITRAŻ W  STRAJKU O K U PA ­
CYJNYM W  HUCIE „ T tRGGtt LK ‘‘ 

10-dniowy strajK okupacyjny huty 
szklanej „fargowek-* przy u>. Ka 
dzyminskiej, zakończony zgodą ODy- 
dwóch stron na powołanie jednooso­
bowego arbitra w osobie inspektora 
pracy inż. Szumskiego, spowoduje 
wydanie orzeczenia arbitrażowego w 
najohższym czasie. Wszyscy strajku­
jący wznowili pracę Nikt ze strajku­
jących nie zosral wyda.ony. Huta 
czynna jest normalnie.

OBNIŻENIE CENY M ASŁA  
Na posiedzeniu kumisji notowań 

cen nabiału m. stoi. Warszawy posta­
nowiono notować, następująct orjen- 
tacyjne ceny masta: wyborowegu w 
opakowaniu i w  blokach —  2 zł. 20 
gr. (dotychczas 2 z, 40 gr.), w drob- 
nem opakowaniu firmowem —  2 zt 
30 g,. (dotąd 2 zl. 50 g r ), destrowe- 
go 11 gat. i mleczarskiego solonego 
- 1 zł 90 gr. (2 zt JO gr.) i uselku- 

wego _  l rt. 6ogr. (1 zł. 80 g r ), 
wszystko za kg. w hurcie, nadto jaj 
świeżych gwarantowanych —  1 zł. 
20 gr. (1 zl 30 g r ) za kg.

zek Propagandy Turystycznej ob­
służył w pierwszem półroczu r. 
b więcej przyjezdnych, niż w  cią­
gu catego 1935 r. N a  ulicach W a r  
szawy w iduje się coraz w ięcej tu­
rystów, częstokroć przybyszów z 
głębokiej prow incji, przeważnie  
ludzi niezamożnych, nie mogacy^b  
pozwolić sobie na kosztowne spo­
soby zwiedzenia miasta.

N ak łada to na każdego prze­
chodnia warszawskiego zaszczyt­
ny obowiązek opiekowania się ni­
mi, udzielania im inform acyj, oka 
zywania życzliwości i pomocy. O- 
sobom, które z rac ji swych zajęć, 
wiele przebyw ają na

m, udzielania in form acyj tury­
stycznych, poznać ich źródła, a na 
wet pogłębić swe wiaaomości o 
W arszaw ie , Związek Propagandy  
Turystycznej chętnie udziela od­
powiednich wskazówek i udostęp­
nia korzystanie ze swego księgo­
zbioru. liczącego 550 dzieł o stoli 
cy, je j osobliwościach itd.

ATLA N TIC : „Ryn admirała*. 
AC R O N : „Bitwa pod Czusromą" 1 

„SpeLiione sny".
AD R IA : „Kaprys Markizy Pompa- 

dour".
AMOR: .Należę do Ciebie** i „Wa- 

cus”
A NT [N E  A „Kochan, wszystkie 

uoniety" i „Ślupy ułańskie".
APOLLO- .Taienjołća oann\ 8rinxJ’ 
AS: „Mord Trinidmb" i „Wszyscy

ludzie są wrogami".
B ALT\k Glos serca”
BIS: „Mord w Trinidad" i ..Wszy­

scy liidrte są wrogami".
C O lO SSE UM  (m ałe): „Jaśnie Pan 

Szofer".
CAPITAL: Mały Lord FauntlerOy" 
CATiNO : „Magnolia".
CORSu: General Suiter’ rewia 
CZARY; „Mleczna droga" z Ha­

rold Lloydem i bogaty nadprogram.
E JT E : 1 ) „Droga bez powiotu**, 

2) „Szalony porucznik"
ETTROPA . .Błękitna paiada". 
FAMA. „Mały maryn irz” 
FILHARMONIA .port Douaumont" 

FLORTDA: „Mężowie do wyboru" 
1 „Biały upiór“."'> »#■*„’ '•&.

FORUM: .Osaczona i Whisky 1 do­
lary".

Poczta na zawodach
o puhar Gordon-Benneta w  W arszawie

W  czasie trw ania międzynarodo 
wych zawodów balonowych o pu- 
har Gordon -  Bennetta i mityngu  

ulicai h i ■ Krtniczego, na terenie lotniska

chciałyby się zapoznać z metoda-

MEBLE 100 Zi. miesięezn ie, 
prześliczna 

sypialnfa, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy świat 30, róg Pie- 
rackiego.

Mokotowskiego będzie czynny 29 
i 30 b m. specjalny oddział pocz 
towo - telekomunikacyjny. W  od­
dziale tym będzie m ogła być nada 
wana wszelka korespondencja 
pocztowo -  te legraficzna z wyjął 
kiem paczek. Ze służby oddawczej 
będzie czynny dział poste-restan- 
te. Sprzedaż znaczków i przyjm o­

wanie przesyłek pocztowych bę­
dzie się odbywało w namiocie u- 
stawionym w pobliżu trybun.

Balony „Syrena" i „Leg jonow o"  
zabiurą z W arszaw y  30 b. m pocz 
tę zwykła expressową i przewiozą 
ją  do m iejsca lądowania. Przesył­
ki te będą stem plowane specjal­
nym datownikiem z napisem: 
„Poczta Dalonowa —  Gordon-Ben  
nett —  30 V III .  1936 —  W a rsza ­
w a 31“ . B liższe szczegóły —  we 
wszystkich urzędach pocztowych.

H E U O S : „Cyrk Sarana" 1 „Pat
Fatachon".
HOLLYW OOD Miłość w masce”, 
ITALJA: „Caan.e róże*' i dodatki, 
KOMETA- „Takie sa dziewczęta”. 
MAJESTlC ,,.VTał> Kral"
MASKA. „Za|X)mr.ianv człowiek*

1 ,Ante . Koi.emajsier1'
MILJtKIE „Porwano kobietę" 
Ma RS. .Zaczęło się od pocałunku*

1 „Syn marnotrawny"
METRO „Tajemnica dra Chandle- 

ra“ 1 'ewja
MEW A. „Niedokończon: symion- 

ja” i Ala w kraime czarów” 
MINERW;A 1) „Spełnione sny". 2) 

„Kocha, luoi. szanuje” 1 dodatki.
MciCHA: „Idziemy po szczęście” i 

„Malibu
NO W A TOMBOLA; „Świat Jest 

zakochany** i „Ich noce”.
OKO PRASKIE: „Mam 19 lat" I

„Złota dziewczyna".
PAN „Sztandar" (La Bandera). 
„ IN O  PAK a GO A N D K ZŁJA ł 

„NL- misti. ba ba kłopota" i d o d a t k i .  .
PETIT TRIANON, Należę dn Cie­

bie" i „Jej Ekscelencja Babka’’ Tfc 
POPULARNY „Caw.itt miast* 

miłości** 1 rewja.
I-RAGA: „Generał Sutier" . rewja  
RAJ: „Świai sę śmieje 1 „Naokoło 

świata"
R E N A : „Demon złota" i „Pozwól 

się kochać".
KIALTO: „Niesamowity dom". 
R O X Y : .Anna Karenina” 1 dodatku 
RuM A: „Ucieczka".
SFINKS: „Roberta".
SOKÓŁ: „Żona dwóch mężów" 1 

„szkoła fliitu".
SORRENTO: „Oskarżam cię mat­

ko' 1 „Kryzys skończony".
STYLO W Y „Robin tfuod z El

Dorado*.
ŚW M T : „Anna Karenina”. 
ŚW IATOWID „Ucieczka ku szczę- 

ściu“.
TON: „Pieniądz".
'.U ltCH A . „Zapomniane twarze". 
UNIA: .NiedOKonczona symfonja”

1 ,a R C  n ic o ś c i” .
VARIETE: „Tarzan nieustraszony*4 

1 Jaśnie pan szofer".
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—  Proszę n ;ech państwo się 
usadow ią i czują jak  u siebie w  
domu —  zapraszam  znajomych  
do rozkołysanej motorówki, w y­
pożyczonej z Jacht - klubu.

—  A  omie pan obchodzić się z 
motorem? —  zapytuje jedna z 
pań z niepokojem.

—  O, to nic trudnego, umiem  
jeździć na rowerze a to praw ie  
to samu —  uspokajam  pasażerkę  
i „z dziecinną radością pociągam  
za sznurek", w praw ia jąc  w ruch  
motor. M am  poza soDą ukończo­
ny kurs nauki... chodzenia po u- 
licach, okrążam więc zgrabnie  
przystań Jacht - klubu i k ieruję  
łódkę na pełne jezioro. N azyw a  
s.ę „b ia łe  a pewien uczony, szu­
kając genezy tej nazwy, dowo­
dził, że w wodach tego jeziora  
rozpuszczone jest wapno. Inny 
uczony jednak obalił tę tezę u- 
trzymując, że nazwa ..B iałe-' po­
chodzi stąd, że w  lustrzanej ta lh  
jeziora przeglądają  się białe o- 
błoki. Ja stawiam  trzecią hypo- 
tezę: w  fa lach  załam ują się 
wszystkie kolory —  błękit nieba 
i szm aragdowa zieleń wodnej 
roślinności; w  czasie burzy jezio 
ro przelewa się ciemną, ołow ia­
ną fa lą  a o zachodzie słońca d o -  

łyskuje złotem albo m ieni się

krw aw ą purpurą. I nawet długo  
w zmrok, kiedy na niebie dawno  
świecą gw iazdy, jezioro kryje w  
sobie jakieś fiolety i seledyny, 
świecąc jakgdyby fosforycznem  
światłem . Słowem  „B ia łe ", jak  
zresztą wszystkie Suwalskie je ­
ziora, rozporządza całą tęczą 
barw , które jak  wiemy z fizyki 
sk ładają „ię w sumie na kolor 
biały —  i stąd pewnie ta nazwa.

-—  A le  panie, dokąd płynie­
my —  wołaj a moi pasażerowie.

—  J ak n a jd a le j! —  odkrzykuję 
przez w arkot motoru. —  N araz ie  
do „Studzienniczego". Słonce 
przypieka, ale twarze chłodzi 
rzeźki w iaterek nasiąknięty za­
pachem żywicy. Motorek pracuje  
uczciwie, łódź p ru je  gładką ta-

■ flę , zostawiając w tyle długą, trój 
kątną smugę. M ijam y cypel z w a ­
ny „Ostrym  Rogiem ", za 3obny w

■ prnsek, naogól bowiem  brzegi je­
zior pokryte są zaroślam i. W idać  
tedy na cyplu plażowe kostjumy 
na tle oczekujących cierpliw ie  
żaglówek. W zrok błądzi po chmur 
kach, błękicie i n ieprzejrzanej 
gęstwinie sosen otaczaj ących ob­
szary wód. GotycKie, strzeliste  
pnie przesuw ają  się zwartym  
szeregiem, to znów w y n °sz4 na 
faliste wzgórze uryw ające się 
nad jeziorem w stromych osypis- 
kacn. Gdzieniegdzie w idać brzeg

spadzisty i gładki, jakby  wyno- studzienka, która rok rocznie
lerowany —  to „binduka" (od  
binden ) —  miejsce, gdzie ścięte 
drzewa strąca się do wody i w ią ­
że w tratwy.

I w łaśn ie d jab li nadali taką 
tratwę. Musim y czekać przy  
szluzie prowadzącej na „StuJzie- 
niczne" jezioro, O bsługa szluzy 
przepuszcza tratwę, po kilka seg­
mentów a pracowity konik w le­
cze się wzdłuż brzegów , stępa, 
ciągnąc za soba „tasiem ca" roz­
w ija jącego  się na kilometry. N a  
grzbiecie drewnianego węża sto­
ją  słomiane szałasy, dymi ognis­
ko i gotuje się zupa a opalone na 
bronz poleszuki upychają tratwę  
bosakami i naw ołu ją do siebie:

—  H ulaj, hu laj 1
Po d ługiej godzinie przeje­

chali wreszcie. 2,a naszą łodzią 
zam ykają się podwoje szluzy, do 
chwili z szumem w pada jącej wo­
dy podnosimy się o 8 cm. i wy­
pływam y nu wody o wyższym po­
ziomie.

„Studzieniczne" to jedno z 
bardziej m alowniczych jezior. 
Tu łatw iej o genezę nazwy. N a  
jeziorze bowiem leża dw ie wy­
spy z których jedna łączy się 
z brzegiem  grobelką W  roku 
1774 osiedlił się tu pustelniczo 
pułkownik W incenty M orawski i 
postaw ił dw ie drewniane kapli­
ce. N a  m iejscu jednej z nich 
wybudowano później nowa, mu­
rowaną. W idać ją  z brzegu bie­
le jącą przez zieleń olszyny.

gromadzi wielkie odpusty, Uczące 
około 5000 pielgrzym ów. Lud  
przypisuje wodzie ze studzienki 
cudowne, lecznicze własnoSci. W  
odaali wynosi się dumnie nad 
wodę druga wyspa, zupełnie in­
na w  nastroju . Wysoko piętrzą  
się w.erzchołki J03en, przypomi­
nających zdaleka źałonne cypry­
sy. Spiczaste i pogięte w iatram i, 
pochylają się w  różne strony.

—  „ W 3’spa śm ierci" —  rzuca  
uwagę pan Józef.

Rzeczywiście obraz kojarzy  
się z dziełem Boecklina, Nad  
„cyprysam i" zataczają kręgi po 
niebie rybołowy (ja strzęb ie ) a 
w tytu uroczystym pejzażu wy­
g ląda ją  jak  o r łj.

P rzybijam y do wyspy i błądzi­
my wśród krzaków jeżyn, dzikich 
malin, depczemy po poziomkach 
i czarnych jagodach W pośrodku  
znajdujem j czworokątne wznie­
sienie —  ślad  po dawnej drew ­
nianej pustelni i tu ogarnia nas 
mimowoli cicha, wewnętrzna za­
duma i jakiś pobożny, mistyczny 
lęk.

Ja jednak czuję w  duszy coś 
więcej niż moi mili pasażerowie, 
sterując bowiem do żałobnej w y­
spy, ułowiłem  uchem defekt w 
motorze. Coś się tam w  nim urwa  
lo i jękło, poczem wyraźnie łódź 
zwolniła biegu. Oni tego me za­
uważyli, ale ja  czuję w sercu ros­
nący smutek. Pow rót o jednem  
wiosełku to spraw a dobrych sze-

Obok kaplicy zuajdu je się m ałaściu godzin... a  na obiad m ają być

kurczęta... Panie n igd jby  mi tego 
aie darowały. Kto wie czy pod 
naciskiem opinji nie będę zmu­
szony utonąć w jeziorze? —  No, 
panie jedziem y! Już d ruga ! —  
słyszę przynaglające głosy. I to­
warzystwo gram oli się ufnie do 
łodzi.

Z lękiem pociągam  za sznurek 
Zafurczało  i... me zapalno. Za­
kładam poraź drugi i szarpię moc 
niej —  Pyk... pyk., pyk., pssst... i 
znowu nic. U siłu jąc  uśmiechnąć 
się dobrodusznie, powoli, dokład 
nie zakładam sznurek poraź trze­
ci i ciągnę z całej siły. I znowu 
n. . Zasyczało j przestało. Po  
kilkunastu bezskmrrT.nyćh s zarp 
maciach, towarzystwo zaczyna 
mnie darzyć pewnem zaintereso­
waniem.

—  Może ja  pociągnę —  o fia ro ­
wuje -'wą pomoc ośmioletni Zdziś.

N ie  zgadzam sie jednak, bo co 
będzie jak  chłopak pociągnie i . . 
motor nagle ruszv? zapła­
ci za ten wstyd?

N a  m oją głowę posypały się do 
bre rady i uw agi świadczące o 
nader niskim poziomie naszej mo­
toryzacji.

— N ich  pan tak eiairle rop szar 
pie, niech się ten motor trochę 
uspokoi, może wtedy nóidzie.
— Tam się coś pew ni" -"'tkało  
może panu przyda się szpilka dc 
włosów ?

—  N it  proszę państwa —  odpr 
wiadam z cię^kiem w ;V }jm an ien
—  tu jest poważniejsza s r - -w a ...

—  Cóż takiego?

—  O Boże!

—  W yda je  mi się, że mow>r jest 
zalany.

—  ?

Tak, zalany o liw ą i to „w  
sztok'"...

Tymczasem usłużny w iaterek  
znosi łódkę na środek jeziora. 
Czas dłuży się a na niebie z jaw ia­
ją  się brzydkie chmurki.

—  Niema rady, musimy wiosło­
wać —  pow iada pan Józef i za­
biera się do jedynego w iosła A  
ja  nie dając jeszcze za w ygraną, 
ow ijam  miarowemi ruchami „gło­
wiznę* motoru i pociągam  raz za 
razem —  wciąż z tym samym  
skutkiem. Gdy praw a ręka omdle­
wa, szarpię lewą i tak na zmia­
nę. Fam om  nie mam odwag; spój 
rzej w  oczy, ale czuję ostre ukłu­
cia ich spojrzeń. Pod ich napo- 
rem czoło moje oblewa się kropla- 
stym potem.

Tymczasem zachodnia połać  
niebios zasnuwa się smętną sza­
rością a jezioro przybiera ciemny 
ton i marszczy się niechętnie. Po  
chwili rozlega się daieki grzmot-

Pan Józef zdw aja energję, mie­
szając wodę wiosełkiem, co daje  
ten efekt, że posuwamy się z szyb 
kością dwóch metrów na minutę. 
Powoi, zbliżamy się Jo jakiejś ło 
dzi. stojącej nieruchomo na środ­
ku jeziora Siedzi w  niej rybak  
m siygiy z wędziskiem w dłonL
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